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KALENDARZ,
•r --------

i ^Jminna tlmeiafatoe' Dziś Olchy św., fntro Tolimira bł.
i -h Wystaw Wystawa towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.* 
| < #dm. ji ló—od 10-ei rano <]0 -wieczorem.) — Wystawa 

rtjazów Krywulta. (Hotel Europejski—cd 10-oj rano do 7-ęj 
-ojcczorem.)— ” .rstawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy. 
4ifowy-Świat ?>■ od 10-oj rano do7>/j wieczorem.) — 
Wystawa prób » wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielni­
czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.. 
Przedni., 66—011 lO-ejrano do wieczora. Wejście bezpłatne.) 
■ Teatra: Letnn dziś „Oj, mężczyźni, mężczyźni", jutro 
.Halka";— 1* 0 wy: dziś .Biedny Jonatan”, jutro „Korespon­
dencja prywatna” (1-S2y raz)# (8 wieczorem.)

Ogród *ooloflu>~ny. ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
Sfe-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zestawy znajduje sję nił dzień dzisiejszy rs. 615 kop, 17. 
(pożyczki wydawano będą. Wykup i prolongata uskute- 
-ęniąją się °d 9-ej rano do 12-aJ w południe i od 4-ej do 5-ej 
a nołudniu-)

' iiv a . — ————

i ; £ t Na garnuszek.
i lies - --------
■ - ' Onego czasu, gdy ohydna zbrodnia przy ulicy 
i f*^kiej sięgnęła brutalną ręką aż do trzewiów ogółu

■ iJargała, mówiono o środkach zaradczych bardzo 
l ' *e‘
"^proponowano to i owo. Dobrych chęci namnoży­
li ’*> się tyle, iż byłoby można, niemi zabrukować nie- 
1 tylko piekło, ale i najodleglejsze jego okolice; za pla- 

_ami mówionemi szły pisane, za pisanemi—druko­
wane. Byliśmy wszyscy w słowach i do miłosier- 

1 ig.aą skłonni, i do rady dobrzy, j do czynu pohopni. 
ł ii.’.fio się z tern wszystkiem stało? Gdzie i jakie są 
| 0 V'.huczku widoczne rezultaty? Huknęło, zabłysło 
• 1- $śło... Zebraliśmy trochę grosiWa> kroplę w tno- 
| c “wobeO ogromu potrzeby, ty potem zapomnieliśmy 

" ,rffi o niemowlętach, ulicy Śliskiej i fabrykantkach
- ^'a-SiÓW.
I c Ja., szczęście, nie wszyscy jednym poszli torem.
1i ’^przykład redakcja Kolców powtórzyła sobie raz 
( maksymę: „Słowo—wiatr, czyn—-grunt”, za- 
t , rękawy i podaj e nam dziś owoc swych zabie­
li ‘.'’"b jednodniówkę p. t. „Na garnuszek”, a dochód, 

jaki wpłynie z tego wydawnictwa, pójdzie na korzyść 
niemowląt, pozbawionych rodziny-

Czego tam niema! I proza, i poezja, i humorystyka, 
i aforyzmy mniej łub więcej głębokie- Od kartki 
t ful'i'^ej, ołóv u Piątkowskiego, do ostatniego
-......... i u

rysunku humorystycznego W. Szymanowskiego, idą 
nieprzerwanym ciągiem szkice, rysunkowe i litera­
ckie.

Więc Gerson, Alchimowicz, L. Wiesiołowski, 
(przepyszne studjum), Owidzki, Kostrzewski, bracia 
Macharscy i wielu, wielu innych nie pożałowali pró­
bek swego talentu; więc A. Świętochowski, Jan Kar­
łowicz, M. Rodoć, J- Łętowski, Marjan Jasieńczyk, 
J. Waśniewski, J. M. Kamiński i znowu wielu, wie­
lu innych, piórem przyczynili się do uświetnienia 
wydawnictwa.

A nie myślcie, aby to były tylko listki ulotne, 
zdawkowa moneta, którą się zazwyczaj nędzarzy 
obdarza, gwoli pozbycia się natręta. Są tu miejsca­
mi myśli głębokie, utrwalenia, choćby nie w jedno­
dniówce, warte.

Oto np. aforyzm Świętochowskiego?
Historja cywilizacji jest także historją synów mar­

notrawnych. Ludzie, zapomniawszy o naturze, swej 
rodzicielce, odbiegają od niej, lekceważą jej nauki i na 
przekór im, wytwarzają sobie odmienne, sztuczne życie] 
w którom trwonią swe siły, a zrujnowani, zwyrodniali 
i nieszczęśliwi, wracają do matki, która ich przyjmuje, 
uzdrawia i obdarza świeżym zasobem mądrości — po to, 
ażeby znowu ją opuścili, znowu jej nie słuchali i znowu 
do niej wrócili.

Albo skuteczne lekarstwo społeczne J. M. Kamiń- 
skiego:

Odwiedziła mnie w tych dniach dama, trudniąca się 
filantropją i żądała, abym jej dał wskazówki, podług 
których możnaby jaknajczęściąj i jaknajskuteczniej po­
ciągać do odpowiedzialności sądowej brzydką połowę ro­
dzaju ludzkiego z artykułu 994-go kod. kar. Zacna nio- 
.wiasta sądziła, iż prawo i sąd najłatwiej zapewnić mo­
gą alimentacyjny garnuszek tym, którzy go dobrowol­
nie od ojca nio dostają. Złudzenie. Wyżej od prawa 
stoi natura i obyczaj. Natura nio daje sędziemu nieo­
mylnych środków dojścia prawdy w tej materji, a oby­
czaj zbyt łaskawie toleruje ojcowską niosumienność. 
Natury zmienić nie możemy, ale obyczaj od nas zależy. 
Okazujmy pogardę każdemu, kto swoich wypiera się 
dzieci, a artykuł 994 k. k. stanie się zbytecznym.

Oto są drobne próbki, z jednodniówki Kolców wy- 
jęte. Prócz innych, wydawnictwo ma jeszcze jedną 
cechę charakterystyczną: nietylko należy je przeczy­
tać, ale kupić, kupić natychmiast, i to kupić konie­
cznie.

Albowiem, jak mówi Świąteczny, opiewając dzieje 
miłosiernej trznadlicy, która kukułcze jajko do łona 
przytula: 

\ Czyżby ludzie, zamożni w dostatki 
Ludzie rozumni, nie itaś żadni dzićyę 
Zoczywszy dziecko bćiz opieki mąfki, 
Mieli być gorsi od giupiej trznadlicył

Z pewnością, nie będziemy gorsi od trznadlicy, 
tembardziej, iż do przyjścia1 w pomoc niemowlętom 
przez nabycie jednodniówki nie potrzeba zbytnich 
dostatków: marne 50 kop. ■wystarczą. Albowiem 
któż z nadobnych warszawianek i niemniej nado­
bnych warszawiaków zCchce być podobnym do 
owej dewotki, o której mówi W. Bełza w jedno- 
dniówce:

...Bis dat, gui cito dat, nieść pomoc, rzecz słodką 
Zawsze z szybką pomocą śpieszyła dewotka, 
Udzielając ubogim, jako zapomogę... 
...Flaszkę wody święconej i ikrzyżyk na drogę.

K. W.

" WIADOMOŚCI BIEżW™

=• Komisarze włościańscy otrzymali instrukcję 
co do wydawania kwalifikacji włościanom i mie­
szczanom rolnikom, żądającym pożyczek na zakup 
ziemi z Banku włościańskiego. Ważniejsze puukta 
tej instrukcji zawierają co następuje: według art. 
2-ego, osoby polskiego i litewskiego pochodzenia u- 
ważać należy za poddanych russkich, zamieszkałych 
w Królestwie Boiskiem wyznań chrześcjańskich, u- 
żywających w domu języka polskiego lub litewskie­
go; art. 4-y zabrania osobom polskiego i litewskiego 
pochodzenia wydawać kwalilikacje dla nabywania 
ziemi w następujących miejscowościach, w gub. lu­
belskiej: w powiecie chełmskim, hrubieszowskim, 
biłgorajskim i zamojskim; w powiecie janow­
skim w gminach: Kawęczyn i Chrzanów; w po­
wiecie krasnostawskim w gminach: Turobin, Iz­
bica, Krasnystaw, Łopiennik, Rudka, Czajki i 
w powiecie lubartowskim, w gminie Ludwiń. W gub. 
siedleckiej: w pow. bialskim, włodawskim, radzyń- 
skirn i konstantynowskim; w powiecie sokołowskim: 
Sterdyń, Sobno, Olszewa, Karczewo, Jabłonna, Rzep­
ki, Kudelczyn, Wyrozęby; w pow. siedleckim: w gmi­
nach Mordy i KrześJin, wreszcie w gub. suwalskiej: 
w gminach Lubno, Bulla wielka, Witowiczowce, Ho- 
łynka, Kupianka i Piotropawłowsk. Art. 7-y orzeka, 
iż prośby i kwalifikacje mogą być piśmienne i ustne, 
z dołączeniem postanowienia gminnego zebrania wio-
.................................................................. .. uwiwr—miiwi■■nw—TWi—w—nw
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Dziś:
Sobota:
Niedziela: 

' Foniedz.t

Sabina M-T
Jana Gwalberta. 
Jana i Dukli. 
Bonawentury R.

52.
25,
14.

: N U M E R A T A.
Warszawski wy­
doi powszednie wie-

Wschód słońca o godzinie 8 minut 17,
Zachód ,, „8
Dłńgość dnia godzin ... 16
Ubyło ,, „_____0

W schód księżyca o godzinie 0 minut 24 rj"
Zachód „ „ 3 „ 2 wf
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 9. 
Dziś o godzinie 4-e| rano, ciepła 14 R.

OGŁOSZENIA.
Relltlamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępni* raz 20 kop.

Neikrologja: za jedna wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach p oranuych nie 
zamieszczają się.

Og’toszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rąno do S-ej wiecz,, w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w poł.

w om powszednie wie- 
w niedziele i święta ra- 

i nadto wychodzą stale w 
j-Aizednie, z wyjątkiem

■ teczuych, dodatki po- 

r . i prenumeraty pudau* 
a główku numeru £*""

’na przedpłata na do*
* o.

' ■ 'na przedpłata n» 
poranny przyjmowaną by® 

•ic może _______
Wtorek: Rozesłani® Apost.
Środa: Ń.M.P.Skapleż.
Cz vartelc A) e ksego Wyz.

Piątek: Szymona.______
'Pele fo t ilerlawcjl nr. iSfi. — TTele f oii idiniiilxtr. 141
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felECI SZCZĘŚCIA.
W -1 er j ę M ar r e n £

Co do prezesa, ten nie łudził się wcale. Wiedział 
wybornie, do czego dążył; wiedział, że wybiera dro­
gę '‘higą, ale pewną- I rzyteni dla niego ta spóź­
niona sielanka—miała dziwny urok. Łatwe miłostki 
pnial na zawołanie, tutaj nęciło g0 cog więcej. Mar­
cela podobała się szalenie temu człowiekowi czynu, 
?arówno z wad, jak i z przymiotów swoich. Tak, jak 
jej wiotka, delikatna pięknośćby}a antyteza jego 
silnego organizmu, tak łagodność, bezradność, miękł 
^wtlzięk, stanowiły moralne dopełnienie bystrości, 
szybkiego postanowienia, energjb których dawał do 
^'°dy na każdym kroku. A przytem, kiedy wszy 

f ItyKit k juic.y, jakie znał, wabiły go, nęciły, prześci- 
g.a*y się w iokieterji, Marcela swem spokojnem, 
j einetn smut tu obejściem, przykuwała go niemal 
d-‘ siebie. Wiedział, iż odmówiła swej ręki Mel- 

£ fi jorowi, nii należała więc do rodzaju kobiet, które 
h- zec ą, nawet za cenę małżeństwa, była z tych, 

_ udaj _ ę z miłości. Nie można jej było zdo- 
fb./1-', nic /bywając serca i prezes przedsięwziął 

serca- Gdyby był wolnym, poślubiłby.
o ■ - > a piękną Maroni* Mola ona o śetn ma­

rzyła, bo wszakże dla łudzi tak bogąfych, jak pre­
zes, łatwo usunąć wszelkie przeszkody. Nie wyda­
wała się jednak’z temi marzeniami. Czuła też mo­
że niebezpieczeństwo położenia, ale nie było w jej 
mocy usunąć się od niego. Jak motyla nęci fatal­
nie płomień, około którego krąży, dopóki się w nim 
nie spali, tak kobiety niektóre nęci miłość.

Marcela czuła się osamotnioną nietylko wobec 
świata, ale i wobec własnej rodziny. Stosunki jej 
z siostrą rozluźniały się z dniem każdym. Jadwinia 
z zapałem uczęszczała nietylko na lekcje malowania, 
ale i na wiele innych. Wróciwszy do domu, brała 
się do swych pendzli, lub po całych wieczorach czy­
tała książki, których same tytuły przerażały Marce­
lę. Były to jakieś socjologje, ekonomje społeczne, 
studja z dziedziny przyrody. Sprowadzała je sobie 
z czytelni, zamiast powieści, ślęczyła nad niemi, robi­
ła wypisy.

— Zkąd ty wiesz o podobnych książkach? — py­
tała ją raz ze zdumieniem.

.— M.am ich cały spis — odpowiedziała Jadwi­
nia.

— Któż ci g0 dał?
Tu Jadwinia wahała się, czerwieniła bardzo i 

w końcu pokazywało się, że autorem spisu był ów 
pan Gustaw, który widocznie zajmował zarówno 
w myśli, jak w sercu jej, pokaźne miejsce.

Jeśli siostra wymykała się moralnie z pod wpły­
wu Marceli, gorzej jeszcze było z bratem. Stani­
slaw stawał się w domu coraz rzadszym gościem. 
Powracał on tylko do dawnych uawyknień, ale da- 
Waiąj był-to bogaty jedynak, który miał *tuł« miej­

sce w teatrze w pierwszych rzędach krzeseł, zacho­
dził do modnych restauracyj, noce trawił często przy 
zielonym stoliku w klubie lub u znaj’ornych i bywał 
tam wszędzie, gdzie bywała śmietanka młodzieży. 
Dzisiaj towarzystwa te były dla niego niedostępne, 
musiał zniżyć skalę rozrywek i wejść w inną sferę. 
Odbiło się to w pewnem zaniedbaniu jego powierz­
chowności. Miał znowu oczy podkrążone, obrzę­
kłe, a na usta przychodziły mu nieraz trywjalne wy­
rażenia, które wstrętem przejmowały siostrę.

Zrobiła mu raz pod tym względem uwagę. Ale 
on odparł cynicznie:

— Nie jesteśmy tern, czem byliśmy dawniej. Daj 
mi pieniędzy, a spróbuję wejść do dawnego towarzy­
stwa. Chociaż...

Urwał nagle i zrobił ruch, świadczący wymo­
wnie, iż nawet przy pieniądzach było by to tera' 
trudnem.

— Stasiu!—zawołała niespokojnie—musimy zwa­
żać na siebie, dołożyć starań, ażeby utrzymać się na 
naszem towarzyskiem stanowisku. Ty przyuajmo'ej 
powinieneś to zrozumieć.

Spojrzał na nią drwiąco.
— Doprawdy?—wyrzekł—A jakież to stanowi 

sko? Czy możesz je bliżej określić?
— Stasiu!
— Skoro jesteś tak drażliwa — mówił dalej — 

trzeba ci było iść za pana Melehjora. Uboga panna 
ma tylko przed sobą jedną drogję—małżeństwo. Ty 
także wiedzieć o tern powinnaś.

(.Dalt&y ciąg nastąpi.)



ścian lub mieszczan-rolników, wraz z poświadcze­
niem wójta gminy o najeżeniu do stanu włościań­
skiego lub mieszczańskc»-rolniczego; art. 8-niy naka­
zuje, by w razie odmowy wydania kwalifikacji, od­
mowa była motywowania piśmiennie.

«= Komisja kijowskiego Towarzystwa rolniczego, 
złożona z pp.: ks. Repniha, jako przewodniczącego, 
tudzież prof. Bogdanów u, Jana Blocha, B. Cbanien- 
ka, hr. Tyszkiewicza, lir. Feliksa Czackiego i Tere- 
szczenki, w celu zbadania obecnego stanu kultury 
w większych majątkach ziemskich, jak donosi Ga­
zeta Polska, rozesłała do ziemian w gub. południowo- 
zachodnich kwestjonaijiiBz z pytaniami, odnoszące- 
mi się do szczegółów: ja.k prowadzoną jest gospo­
darka i jakie ona wydane owoce. Wedle odpowiedzi 
tych, ułożony będzie dokładny opis majątków. Od­
powiedzi na kwestjonai'jusz mają wyjaśnić także 
pytanie, jaki wpływ gospodarka postępowa wywie­
ra na system gospodarstwa u włościan, tudzież, czy 
włościanie zaprowadzają-u siebie system postępowy.

= W dniu wczorajszymi, za ratę październikową 
r. z., na żądanie Towarzystwa kredytowego miasta 
Warszawy,' w drodze lic j tacji publicznej sprzedaną 
została nieruchomość poll nr. 1667B, w alejach Ujaz­
dowskich położona. Sprzedaż odbyła się przed re­
jentem Szymonem Landa u od sumy 52,500 rs. Poży­
czka nominalna wynosi ,’15,000 rs. Nowonabywcązo­
stał p. W. za sumę 62,,110 rs. Licytacja uprawo­
mocnienie uzyska za ośrn dni. Przed tym terminem, 
na mocy § 59 ustawy Towarzystwa, każdemu wolno 
podnieść szacunek przynajmniej o 25% od otrzyma­
nego na pierwszej licytacji.

= Jeden z właściciel li domów przy ul. Franci­
szkańskiej zażądał prolłongaty w wykonaniu nie­
których robót w jego posesji, zalecanych mu przez 
komisję sanitarną, do 'czasu wybudowania kanału 
na tej ulicy. Magistrat jjednak odmówił, objaśnia­
jąc, iż budowa kanału na tej ulicy nie była proje­
ktowaną w 3-ej serji, dppiero zaś mogłaby być roz­
poczętą po zatwierdzeniu robót 4-ej serji, co niewia­
domo, kiedy jeszcze nastąpi.

Zarząd miejski przedstawił do zatwierdzenia . 
wyższej władzy warunki licytacji na dostawę fur 
wód do wywózki błota zj otworów kanałowych.

■= Na komorze celnej składowej od strony ulicy 
Chmielnej rozpoczęto buiiowę piętrowej oficyny dla 
iozprzestrzenienia sal kupieckich i biur komory.

=> Teofilowi Dołęgowskiernu, zamieszkałemu pod 
nr. 9-ym na Dobrej, zezwolono kanalizować domy 
prywatne, oraz urządzać w nich wodociągi.

= Właściciel domu nr. 54/714 na Nowej Pradze, 
emeryt, rad. kol. p. Ludwik Sikorski, mianowany zo­
stał radcą ubezpieczeń |przy tutejszym magistracie.

— Pan Ludwik Kossakowski, lublinianin, wy- 
chowaniec szkoły rządowej realnej w Warszawie, o- 
trzymał od uniwersytetu w Zurichu stopień doktora 
fikzofji, za rozprawę p. t. „Zależność czasu parowa­
nia płynów od ich masy cząsteczkowej.”

«= Malarz, J. Mazurowski, wyjechał do Peters­
burga. __ i . .,. —

— Pamięci artystów.
Pierwsze posiedzenie komitetu budowy pomników 

dla Żółkowskiego i Królikowskiego w foyer teatru od­
będzie się jutro w biurze dyrekcji teatralnej.

'Komitetowi przewodniczy prezes dyrekcji, jenerał 
Palicyn.

= Z teatrzyków.
Z powodzeniem wznowiona w Wodewilu „Ulica 

Marszałkowska” po raz ostatni widnieje dziś na a- 
fiszu.

Teatr poznański z kolei z prac Szobera wzna­
wia jutro „Podróż po Warszawie.”

= Na wakacje.
Dwie partje dzieci wysłano wczoraj do kolonij le- 

fnieb.
Pierwsza, złożona z samych dziewcząt, zebrała się 

zaraz po wschodzie słońca przy rogatkach wolskich.
Punktualnie o godzinie 7-ęj dwa drabiniaste wozy 

zawiozły anemiczne dziewczątka do Leszna, gdzie 
przebędą cały miesiąc.

Około godziny 3-ej po południu przed domem nr. 
80-ty w alejach Jerozolimskich zebrało się kilku- 

' dziesięciu malców w towarzystwie matek.
Dr. Fritsche z sSomierzem obchodził wszystkich 

chłopców, którzy omnibusami udali się na dworzec 
kolei terespolskiej i "W zarezerwowanym wagonie po­
jechali na świeże powietrze do Janowa pod Nowo, 

mińsk.
Dziś trzecia partja udaje się koleją nadwiślańską 

(do Kozłowa pod Pułtusk._______
= Nowy sklep.
Stowarzyszenie spożywcze „Merkury” powoli, ale 

systematycznie rozwija swoją dziafaluość-

KURJEK WARSZAWSKI — Dnia 11 lipca 1890

Z kolei ósmy s'klep został wczoraj otworzony pod 
nr. 9-ym na ul. Przejazd.

Poświęcenia religijnego, w obecności dyrektora, p. 
Wiktora Magnusa i kilku członków zarządu, dopeł­
nił ks. rektor Zygmunt Chełmicki.

Turyści hiszpańscy.
W dniu wczorajszym pociągiem kurjerskim kolei 

wiedeńskiej przyjechało do Warszawy ośmiu hiszpa- 
nów odbywających podróż na Wschód w charakterze 
turystów.

Wprost z dworca tutejszego turyści udali się do 
ogrodu Saskiego na kawę.

Następnie w trzech dorożkach objeżdżali miasto, 
a między innemi bylina nabożeństwie w kościele św. 
Jana.

Pośród turystów hiszpańskich znajdował się kore­
spondent jednego z madryckich dzienników, p. Jó­
zef Costearos doskonało mówiący po francusku.

Miał on list rekomendaccyjny odinżeniera del Pie­
tro, do naszego współpracownika, p. S., który zawiózł 
turystów do parku łazienkowskiego, a następnie po 
obiedzic, spożytym w hotelu Brtthlowskim, pokazy­
wał im dzielnicę staromiejską i piwnice Fukiera.

Turyści udali się koleją terespolską do Moskwy, 
a następnie do Petersburga, przyrzekając z powro­
tem kilka dni zabawie w Warszawie.

«= Aż cztery.
W okolicy placu Zamkowego z dniem 1-ym lipca 

powstały aż cztery nowe zakłady restauracyjne, po­
mimo, iż kilka, dawniej istniejących w tymże punkcie 
miasta, nie cieszyły się zbytniem powodzeniem.

Osobom, powiększającym zastęp restauratorów, 
można powinszować odwagi...

= Pieczone... skowronS
Na Woli mieszka pewien przybysz z nad Sprei, 

amator nie lada „zwierzyny”.
Jegomość ów, uważając, iż ptactwo polne jest jego 

wyłączną własnością, strzela i chwyta w sidła bez 
wyboru wrony, wróble, a nawet skowronki, które 
szczególnie umiłował—jakojpieczyste.

Sąsiad żarłocznego syna Germanji, p. L., zape­
wnia, iż przed dwoma tygodniami widział amatora 
bezpłatnej „zwierzyny” przyrządzającego na rożnie— 
bociana.

= Wieczny podróżny.
Od dłuższego już czasu, w różnych punktach mia­

sta, przeważnie zaś w miejscach publicznych: cukier­
niach, handlach i restauracjach—pojawia się jakiś 
podstarzały jegomość, były wojskowy, ubrany po po­
dróżnemu, zawsze z sakwojażem, przewieszonym 
przez ramię, opowiadający wiele o nieszczęściu, ja­
kie go spotkało w Warszawie, a mianowicie o kra­
dzieży, której padł ofiarą, a która pozbawiła go 
środków na wyjazd do Skierniewic, gdzie stale za­
mieszkuje.

Często, opowiadaniem rozczuleni słuchacze, doby­
wali sakiewki, nie szczędząc datku dla biedaka na 
podróż.

Wspomoźony w ten sposób jegomość jednak ani 
myśli o wyjeździć i zbiera składki w dalszym ciągu.

Jednem, słowem jest to najzwyczajniejszy wyzysk, 
bo datki, zebrane na podróż, przechodzą do kieszeni 
szynkarzy!

= Po dwakroć.
Aż podwójnemu wypadkowi przedziurawienia 

dna uległ statek^Fajansa „Warszawa”, w podróży 
do Płocka i z powrotem.

Pierwsze uszkodzenie odniósł pod Jabłonną.
Szczęściem ] o za „Warszawą” jechał z towarami 

parowiec „Płock”, który podróżnych zabrał na swój 
pokład i dowiózł do Płocka.

Statek „Warszawa”, po tymczasowej naprawie, 
przybył do Płocka wieczorem, aby nazajutrz odje­
chać z podróżnymi do Warszawy.

Zaledwie jednak w powrotnej drodze ujechał kil­
ka wiorst, ponownie skutkiem uszkodzenia dna o- 
siadł na mieliźnie.

I tym razem zjawił się w porę parowiec „Płock” 
i dowiózł podróżnych, acz z opóźnieniem znacznem, 
do Warszawy.

= Kradzieże.
Z otworzonego mieszkania Aleksandra Cackowskiego skra­

dziono 175 rs. — Potworzonego wytrychem poddasza domu 
fiod nr. 13-ym przy ul. Qkopowej skradziono garderobę i bie- 
iznę na suinę ISO rs. — Zamieszkałemu przy ul. Wolowej 

pod nr. 243-im Zelmanowi Szwarcwablowi skradziono różno 
rzer?y na sumq lap rs, — Przy ul. Freta pod nr. 37-ym p. 
Arskiemu skradziono różne srebrno i złote przedmioty na su­
mę ISO rs. — Przy ul. Mazowieckiej pod nr. 9-ym p. J. L. 
skradziono portmonetkę z kilkudziesięcioma rublami. — Na 
ul. Zakroczymskiej p. Marji Biernackiej skradziono portmo­
netkę, w której, oprócz 40-tr rs., byłą par* kolczyków brylan­
towych. ___ __________

= Z huśtawki.
W dniu wczorajszym na Saskiej Kępie Aniela Przeradzka 

i Ludwika Kamińska, spadły z rozbujanej huśtawki, wskutek 
zerwania się sznurów.

Pierwsza z nich złamała rękę, a Kamińska, oprócz rany 
w głowie, uległa ciężkiemu obrażeniu prawego boku.
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= Zawalenie się rnnru.
W domu pod nr. 3-iin przy ul. Czystej, pomiędzy hotelem 

Europejskim, a ud. Czystą, wznoszono ścianę murowaną, która 
wczoraj podczas-roboty runęła, gruchocząc sztachety przyle­
głego ogrodu.

Jeden z robotników uległ zranieniu ’■ogi,
s= Rozbiegany koń.
Wczoraj po południu na Krakowskiej Przedmieściu, ko-' 

zaprzężony do wozu włościańskiego, powożonego przez Fran­
ciszka Sióstrowskiego, przestraszywszy się, poniósł w stronę 
Nowego Zjazdu.

Sióstrowski, wskutek zawadzenia Wozu o kamień, spadl ne 
bruk i zranił się niebeżpiecznio.

Konia zatrzymano przy moście.
= Zamach samobójczy.
Nocy wczorajszej Anzelm Wiklaszewski, robotnik fabry­

czny, przyszedłszy do domu na Nową Pragę, wszczął awantu­
rę z żoną i dziećmi, które mocno pobił.

Następnie W. w zamiarze samob ójczym wypił sporą ilość 
kwasu siarczanego.

Pomimo energicznego ratunku, żyaiu W, grozi poważno ni** 
bezpieczeństwo.

— Utonięcie.
Mieszkaniec wsi Czyste, Jan Białkowski, kąpiąc się na 

gliniankach, utonął.
B. liceył 42 lata.

= Drobny pożar. z
Nocy wczorajszej wpustem mieszkaniu w domu pod nr. 

10-ym przy ul. Zielnej, zapaliły się szczapy drzewa.
Ogień ugasił stróż miejscowy.
Jest podejrzenie, iż ogień podłożono.

-------------------.0 0*80^

4- W Wilnie, jak się dowiadujemy, miejscowa 
władze pilnie przestrzegają przepisów cechowych, 
jednemu bowiem z fryzjerów, który otworzył ten 
zakład, bez przedstawienia świadectwa na majstra, 
polecił zakład zamknąć, i postarać się o świade- 
atwo. Jakoż wspomniany fryzjer zmuszony był 
przyjechać do Warszawy i przed dclegowanęnń maj­
strami cechu odbyć popis, w celu otrzymania odpo- < 
wieduiego świadectwa.

+ Wspomnienie pośmiertne.
W Mikorzynie, pod Koninom, w majątku swoim 

dokonała żywota ś. p. Konstancja z Wierzchleyskich 
Milewska, wdowa po ś. p. Józefie, znanym obywa­
telu.

Z ś. p. Konstancją Milewską ubył jeden z wcielo­
nych typów zacnych matron, których z każdym 
dniem coraz mniej między nami.

Znali ją ubodzy i potrzebujący całej okolicy, 
a blizcy i dalecy uwielbiali w niej „staroświecką” 
iście prawość serca i duszy.

Do ostatniej chwili czynna, choć dożyła późnego 
wieku, zgasła, otoczona żalom powszechnym.

4- Resursa w Łodzi.
W Łodzi odbyło się w sobotę zebranie ogólne 

członków resursy.
Na członków zarządu wybrani zostali pp.: Ale­

ksander Małachowski, Juljusz Kuniztęr, Paweł Wie­
deński, dn Jan Wisłocki, Juljusz Heinzcl, Mikołaj 
Rożdestwieński, Moskwin, A. Antulski, Konstanty 
Placheoki, pułk. Boltin, Salomon Baroiński i Michał 
Męybaum; na kandydatów zaś pp.: W. Boczkow, L 
K. Poznański, dr. Joncher, dr. Plichta, Leon Gaje- 
wicz i Antoni Cńomętowski; do komisji rewizyjnej 
pp.; Jan Bełcikowski, Maurycy Tauber i Konstanty 
Mogiluicki.

4- Echa prowincjonalne.
Wkrótce ma być otwartą na kolei dąbrowskie) 

stacja Dąbrowa górnicza, tuż naprzeciw takiejże 
stacji.kolei warszawsko-wiedeńskioj, skutkiem cze­
go podróbii, jadąey koleją dąbrowską, będą n»ogli 
przcaiącM się wprest do pociągów kolei wigier­
skiej, podczas gdy dotąd musieli przebywać w tym 
celu wiorstę drogi.' ,

Budowę budynków stacyjnych rozpoczęto.
W Pińczowie naczelnikiem straży, pgniowej zo­

stał p. Jan Burdzyński, jego pomocnikiem p. Igna­
cy Berm, na członków zarządu powołani pp.: Jakób 
Sńlicki i Antoni Swieczewski, Adolf Zatwardowicz, 
Ignacy Lasnowski, Adam Suchecki i Paweł Szlichciń- 
sk’-

W Kaliszu odbyła się w niedzielę loterja fantowa, 
na rzecz miejscowego Towarzystwa dobroczynności.

Loterja przyniosła znaczny dochód.
W pewnej wsi pod Łodzią odbył się w tych 

dniach p°erzeb górala Tążka, druciarza.
obrzęd ten przybiegło do wsi około stu dru­

ciarzy-
Żniwa rozpoczęto już w wielu okolicach kraju.
Z Bzina donoszą nam, że żniwa tegoroczne wyka- 

zują tam niezwykle świetne urodzaje, bowiem kopa 
żyta W’ydaje dwa i pól korca ziarna.

Kłosy długie i pełne. _ *
Laki już pokoszone, lecz niestety, wskutek de­

szczu, siano tu i owdzie zgniło.
Zbjory kartofli zapowiadają się świetnie w całym 

kraju.
W okolicy Duninowa, nad Wisłą, pojawili się 

w tych dniach handlarze, którzy skanują ua wywót
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do Prus gęsi, plącąc za młode po 75 kop. do rs. 1 
kop. 5 za sztukę.

W lesie duninowskim odbyło się w tych dniach 
polowanie z naganką na dzika, lecz zwierz zdołał 
zbiedz do sąsiednich lasów.

+ Kanał.
Budowa Perekopskiego kanału morskiego, który 

ma połączyć morze Azowskie z morzem Czarnem, 
niebawem zostanie rozpoczęta.

Przedsiębiorstwo to prowadzą kapitaliści russcy i 
francuscy,' z kapitałem akcyjnym 100 miljonów ru­
bli, a założycielami i kierownikami towarzystwa są 
pp. Ewald i Malców.
i Długość kanału oznaczono na 110 wiorst, szero­
kość na 70 stóp, a głębokość na 12 stóp; w portach 
głębokość kanału dojdzie do 15-tu stópi

Roboty trwać będą około 6-ciu lat.
Towarzystwo otrzymało przywilej na 91 lat eks­

ploatacji kanału. ~________
j- V y padek z bronią.
We wsi C., w pow. tureckim, panna S. wzięła z biurka mi­

niaturowy rewolwer i, bawiąc się nim, pociągnęła za cyngiel.
Kula przeszyła na wylot rękę panny 8. i raniła w głowę siu- 

iącego. _____________e
_|_ Fożar.
Na przedmieściu Hrubieszowa Poboreżany zgorzało w tych 

<fniacb szeć stodół, jeden dom mieszkalny i kilka pomniej­
szych budynków.

Straty wynoszą przeszło 1,01)0 rs.
Przyczyna pożaru niewiadoma.

NOTATNIK TERMINÓW/.

Do d. 12-go b. m. składać można w magistracie m. War­
szawy prośby o przyznanie wsparcia z zapisu ś. p. Tekli Snie- 
gockioj w sumie 4/8 rs. 58 kop., przeznaczonej do rozdziału 
pomiędzy sześć biednych wdów lub małoletnich sierot po ze­
garmistrzach, licząc sieroty po jednym zegarmistrzu za jedną 
osobę, a w braku tych pomiędzy biednych zegarmistrzów lub 
uczniów zegarmistrzowskich.

— D. Ii-go b. m., o godz. 6-ej po południu, w sali magi­
stratu odbędzie się półroczna sesja zgromadzenia tutejszych 
piwowarów.

» jTmjkoIlTo gja.
+ Ś. p. Józef Cetnarski,

towarzysz sztuki drukarskiej,
po dluciej j ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, 
przeniósł się do wieczności dnia 8-go lipca 1890 r.. przeżywszy 
lat 32. W smutku pozostała żona wraz z familją zapraszają 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych na żałobne nabo­
żeństwo odbyć się mające w kościele św. Krzyża, w dniu 
11-ym lipca, tj. w piątek, o godzinie 9-ej rano, a następnie 
na wyprowadzeni© zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o go* 
dżinie 6-ej P° na cmentarz powązkowski. 2—9i7

t Ś. p, Karol Krzywkowski, 
emeryt, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakra­
mentami, zakciiczj'1 życie w dniu 9 lipca 1890 r., w wieku lat 
64. W głębokim smutku pozostałe córki z zięciami zapraszają 
krewnych, kolegów i znajomych na wyprowadzenie zwłok dnia 
U b. m., to jest w piątek, o godz. 3-ej po poł. z kościoła św. 
Trójcy na Solcu na cmentarz powązkowski odbyć się mające.

— Wszystkim, którzy w dniu onegdajszym odprowadzili 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ojca naszego

b. p. Hermana Krantz,
Składamy serdeczne podziękowanie.-—Rodzina. _ 2471

~ 3)

CUD NA ROLI.
NOWELA chłopska

przez
Adolfa Dygasińsliiegih

.. ,y-.
— Wikta, obeszłabyś się ty w chałupie jakiś czas 

bez krowy?—spytał icek, biorąc do ręki łyżkę.
— Gdzieżbym się znowu obejść mogła! Zkąd ci 

nawet do głowy przychodzi takie pytanie?... Co za 
gospodarstwo w chałupie może być bez bydlęcia?— 
mówiła Biernatowa.

— Bo juk nie-—rzecze Biernat — f0 nas okrutna 
bieda czeka. Wiesz ty, kobieto, że ja żyta na siew 
nie mogę nigdzie pożyczyć? Cóż będzie? Zimna 
chwycą... Zabrałbym jutro Brzezulę do miasta, choć 
to nie jarmark; rzeźnicy mi za nią i tak dobrze za, 
płacą, bo bydlę tłuste. Kupię parę ćwiartek żyta, 
a za resztę na przyszły tydzień będzie inna krowina. 
Jakże myślisz? Nie będzie nic złego!

— Wołałabym już, żebyś sprzedał krasą jałów­
kę—odpowiada Wikta — bo mi się serce kraje, kiej 
pomyślę, że Brzezuii wyzbyć się trzeba; krowisko ta­
kie dobre, cnotliwe, za trzy doi...

•— Jałówki za nic nie sprzedam, młoda i z mego 
własnego przychówku, a Brzezuła i tak za rok, za 
dwa będzie do niczego, krowa stara, ledwie już

Z SĄDÓW.
Wy r o kr

W sprawie pana N. o samowolne przyjęcie zagraniczne­
go poddaństwa, warszawski sąd okręgowy ogłosił wyrok, 
skazujący pana N. na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i wieczne wygnanie z granic państwa. J. L.

Czy nazwa .lichwiarz’ jest potwarzą?
Adwokat przysięgły, Pawłowski, w imieniu mocodawcy 

swego, Ewarysta Żórawskiego, oskarżył przed sędzią po­
koju IX-go rewiru Gustawa Pulsta, ponieważ ten ostatni 
w obecności licznych świadków twierdził, iż Żórawski zaj­
muje się lichwą. Uważając odezwanie się to za potwarz, 
adw. przys. Pawłowski, powołując się na świadków, prosił 
sędziego o ukaranie Pulsta z § 136-go ust. o kar.

Na sprawie obrońca oskarżonego, pom. adw. przys. Ma­
ków, oświadczył, iż klijont jego przyznaje się, iż rzeczywi­
ście nazwał Żórawskiego lichwiarzem.

Wobec tego przyznania się, badanie świadków okazało 
się już zbytecznem.

Sędzia pokoju, wychodząc z zasady, że potwarzą, jak to 
wielokrotnie wyjaśniał senat, nazywa się świadomie fał­
szywe rozpuszczanie wieści o postępkach czyichkolwiek, 
przynoszących ujmę honorowi, albo prawem zabronionych; 
że prawo obowiązujące samo pozwala umawiać się o pro­
centy, które mogą przewyższać procent prawny; że wresz­
cie procentem lichwiarskim mógł oskarżonj- nazwać pro­
cent wyższy ponad normę prawną, uznał, iż charakteru po­
tworzy w sprawie nie było i Gustawa Pulsta od odpowie­
dzialności uwolnił. F. K.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
Her lin 10-go lipca. (Te?, pr. Kur. War.) — 

Ogłoszenie urzędowe umowy angielsko-niemieckiej 
oczekiwane jest lada dzień.

iierlin 10-go lipca. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Ks. Bismark w dniu 15-ym b. m. wyjeżdża z Frie­
drichsruhe i udaje się do Schoenhausen i Warzina.

Potnan 10-go lipca/ (Tel. pr. Kur. J-P.) — 
Podana przez Posener Zeitung lista pięciu kandyda­
tów na stolicę arcybiskupią, jest, według zapewnień 
ze źródeł kompetentnych, czczym wymysłem. Już 
nawet szóstego kandydata nie zdołała sobie Pos. 
Ztg. wykombinować. (Tejże treści zapewnienie poda­
liśmy wczoraj z Berlina; przyp. red.)

1*0 S nań 10-go lipca. (ThŁ pryw, Kur. IP.)— 
Biskup nominat Andrzejewicz z Gniezna udał się 
do Pelplina, aby biskupa Rednera uprosić na kou- 
sekratora. Jeśli nie zajdą jakie przeszkody, to 
konsekracja odbędzie się dnia 3-go sierpnia w Gnie­
źnie, gdzie od 100 łat żaden biskup nie był konse­
krowany.

Posnań 10-go lipca. (Tel. pryw. K. W.) — 
W sprzedanem komisji kolonizacyjnej Biechowie 
utworzyło się kółko rolniczo włościańskie dla parafji 
biechowskiej.

Jfladryt 10-go lipca. (Tel. pr, Kur. IP.) —• 
Dziś w Walencji skonstatowano 2 wypadki cholery, 
w okolicacli miasta 15.

IsOndyn 10-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.— 
Miastu zagraża bezrobocie 5,000 listonoszów. Za­
rząd wydalił natychmiast 100 wichrzycieli. W całej 
administracji poczt panuje chaos.

Londyn 10-go lipca. (Tel. pryw. Kur. Han))— 
Na wodach indyjskich srożą się straszliwe orkany.

Konstantynopol io-go lipca. (Tel. pr. K.
II.)—Wobec krwawych zajść w Armenji, rząd ture­
cki wysyła do Erzeruin oddział wojska, który dzia­
łać będzie pod dowództwem gubernatora Ossmana.

Konstantynopol 10-go lipca. (Tel. pr. K. 
W.)—W. Porta uznaje żądania bulgarów co do opie­
ki nad kościołem wschodnim w Macedonji. Odpo­
wiednie rozporządzenia wyda rząd turecki nieba­
wem

TELEGRAMY HANDLOWS.
—

Peersburg 10-go lipca. (Tel. pr. Kur. War.)—W przy, 
szły piątek ogłoszony zostanie w Amsterdamie prospekt na e- 
misję. nowych obligacyj wielkiego Towarzystwa kolei rus- 

| skich. Kurs emisyj oznaczono na OO'/Z/o, według zwyczaju 
amsterdamskiego, za sztuki pełnoopłacone.

Petersburg 10-go lipca. (Telegram Ajencji północnej), — 
Notowania giełdy pieni-iżnej: Przekazy na Londyn (kurs za 
3 miesiące) 80.05, 85.60,80.—, Przekazy na Berlin (kurs za 
3 m.) 42.25—, 42.10, 42.22*/,. Przekazy na Paryż (kurs za 3 
m.) 34.1734.05—,34.15—. Przek. na Belgję —. Półim. 
perjały nowe po 6.94 płacono. Kup. celno po 1.38’/( płacono 
Srebro po 1.12‘/2 w posz. Dyskonto giełdowe 5%—6 I/2°/o- 

i Bilety Banku Państwa 5% I-ej emisji 100.—.— płacono.
II emisji 99.87*/2 płacono, HI-ej em. 99.87’/a w poszukiwaniu 
IV-ej emisji 99.8'’/j w poszuk., V-ej emisji 99.87>/2 w 
poszuk., a bilety VJ-ej emisji 99.87‘/2 w poszukiwaniu, 
6%. Kenta złota z roku 1883-go 149.25— płacono. 
5% renta złota z 1881-go roku 146.25 płacono, 4% renta 
złota z 1889 r. —,— nienot. Nowa pożyczka Ii-ej ser. z r. 
1890-go —nienot. Nowa poż. z r. 1890 III serji nienot. 
Pożyczka wschodnia: I em. 100.50 płacono, II em. 100.62'/2 
płacono, III em. 100.75 płac. Pożyczka premjowa z r. 1861 

I rs. 231.— płac. Premjówki z 1866-go roku 215.50 w posz.
Listy premjowo szlacheckie świadectwa tymczasowo 210.75 
w posz.. a za pełno opłacone sztuki 212.25 w posz., 5% rontu 
kolejowa 100.62'/2 w post., 5'/,% renta 104— płacono. Nowa 

, pożyczka wewnętrzna 87.12'A płac., 4'/2 listy zastawne Tow.
wzajemnego kredytu zlemsk. 137.50 w posz. 4'/,°/0 nowa po- 

I życzka wewnętrzna 93.— w poszuk.. Tendencja giełdy
spokojna.

Berlin 10 jro lipna. (Tel. prymalng Kuriera IVarrz.) _
Giełda jest wciąż mahezynną i pozbawioną żywszego ruchu 
przy obrotach ograniczonych do minimum. Wstrzymywanie 
sję spekulacji od większych interesów i brak udziału publi­
czności prywatnej w czynnościach giełdowych, wytwarzają u- 
sposobionic ospale, któro też zawładnęły wszytkiemi polami 
działalności giełdowej. Wartości russkie były dziś ofiarowane 
i poniosły drobne straty. Kuble w transakcjach natychmia­
stowych nie uległy zmianie, a w końcomiesięcznych obniżyły 
się o 25 fen.,. Z weksli Warszawa krótkoterminowa i Pe.

Zrobisz, jak chccsz, bo twoja wolagórą w cha- j i zaczęła je głaskać, 
nie; Dróźnobvm sip o to nnieraŁi. ienn min v.nloiiA tńwnn n. storn krowa

. Znać było, że miedzy Bierna- 
tówna a stara krowa istniał stosunek szczerego przy­
wiązania.

Po jakiejś chwili Łucka wróciła do izby i zabrała 
się do sprzątania statków; wyskrobała warzniczki, 
szorowała je, potem myła, wycierała i ustawiała 
wszystko, gdzie co należało.

Oboje Biernatowie spali już twardo, ogień gasł na 
nalepie i z żarzących się węgli rzucał ostatnie pro­
mienie, oświecając spokojną izbę chłopską. Blask 
tych węgli, niby gwiazdki, mdło się odbijał w ma­
łych okienkach chaty.

Dziewucha ukończyła nareszcie czynności, które 
jej w podziale pracy wypadlo odrabiać w domu ro­
dzicielskim. Podobnie, jak ojciec i matka, ona także 
przed spoczynkiem klęknęła do modlitwy. Złożyła 
obie dłonie, wyciągnęła je ku obrazowi Matki Bo­
skiej, około którego widać bjzlo umajenie ze zwię­
dłych gałązek bożego drzewka i znogietków. Łucka 
się modliła, a, podobnie, jak w myślach jej ojca 
nieustannie występowało wyobrażenie dwóch ćwiar­
tek żyta, tak jej znowu mimowoli narzucała się stara 

; Brzezuła, którą Biernat miał nazajutrz powieść do 
miasta i sprzedać rzeżnikom. Ale zapał modlitwy 
osłabł widać u spracowanej dziewczyny, niespodzie­
wanie ogarnęła ją senność, którą na ludzi także Bóg 
zsyła. Opadły jej wzniesione ręce, wsparły się na 

' ławie, za przykładem rąk poszła głowa, zdobna cie 
innym warkoczem, i Biernatówna zasnęła w klęczą

! cej postawie-
(Dalezy ciąg naetąpi-)

łupie; próżnobyru się o to upierała, jeno mię żałość 
za serce chwyta, że już dobrego bydlęcia nie można 
utrzymać przy domu.

To mówiąc, Biernatowa westchnęła głęboko.
Łucka wysłuchiwała rozmowy rodziców, naraz 

rzuciła łyżkę, idzie do swojej kądziełi, szlocha i za­
paską oczy ociera.

.— Czegóż ta głupia znowu tak sapie? — pyta oj­
ciec.

■— Będę się może śmiała, kiej wam się zachcialo 
Brzezulę sprzedać!—odrzekła dziewczyna.—Tyle lat 
pasałam bydlę, to niechże mam wolność teraz choć 
zapłakać nad jego niedolą... Stworzenie takie do­
bre, od drugiego człowieka lepsze!

Wicek nie na to nie odpowiedział, powstał z ławy, 
: przeżegnał się, szeptając półgłosem: „W imię Ojca 
j i Syna i Ducha świętego”; potem uklęknął, odmówił 

także półgłosem cały pacierz, a kiedy skończył, rzu­
cił się na posłanie.

Dziewczyna jakiś czas przędła, nos jej się zaczer­
wienił i oczy łzami nabiegały. Nareszcie zebrała 
kadzie], ustawiła ją porządnie na stole i wyszła 
z chałupy. Pobiegła do obórki, gdzie się znajdowa­
ła Brzezuła i Ki asa jałówka,

Brzezuła była to duża, stara krowa, z rogami za- 
giętemi ku przodowi, leżała tetaz w obórce, a obok 
niej Krasa, córka, prawie już dwuletnia jałowica.

Kiedy Łucka drzwi otwarła, krowa mruknęła: 
„mutra!”

Głos ten zwierzęcy miał widać wpływ na żałosny 
nastrój uczuć dziewczyny, bo podeszła do bydlęcia
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tersburg w obu terminach o drobnostkę gorzej. Przekazy na 
Wiedeń krótkie bez zmiany (174.15), długie zaś lepiej o 10 
fen. (173.20). Z papierów listy zastawne ziemskie i listy 
likwidacyjne obniżyły się o 20 kop., pożyczki wschodnie o 15 
kop. Mniej płacono za 4% pożyczki konsolidowane russkie 
z r. 1880-go, 4'/2l'/0 listy zastawne russklo podczas gdy ku­
pony celne bez zmiany. Akcje kredytowo austrjackie straci­
ły 4/5°/o. Dyskonto prywatne pozostało na tej samej' wysoko­
ści, co wczoraj. Żyto nie miało dziś pokupu; towar gotowy 
nie uległ zmianie, a dostawowy tańszy był o 25 fenigów.

Berlin 10 go lipca wantę nrz-aoioe uicl/h).)
Bil.ban. rus.w tr. nst. 
Weksle na Warszawę 
W ok.naPetersb.krót. 
Wok.na Petorsb. dług. 
Bil.ban.russk.nadost. 
Wschodnia poż. II om 
Listy zast. serii I-ej

23 4 90
234.70
234.10
232.50 
235 —

73 40
08.70

;Akcjed. ż. war.-wied. —.— 
Akcje kredytowo 164.50 

j Weksle na Lon. kr. 20.425 
i. „ „ dł. 20.24
Zyto w tow. gotow 155.50 
Zyto na wiosnę 149.75 

i
Kursa z 9-go lipca 234 90, 23465 234 25. 232.70, .235 25, 

73.55,68.90, 165.30, 155.50, 150.-.

Nocy dzisiejszej, około godziny 1-szej, wybuchł 
groźny pożar przy ul. Sapieżyńskiej.

Na ratunek pośpieszyły wszystkie oddziały straży 
ogniowej.

Płonęły stajnie i komórki, należące do posesji nr. 
8, stanowiącej własność Szulima Iwreja.

Ogień wybuchł prawdopodobnie wskutek podpa­
lenia.

Podejrzenie pada na niejakiego Z., który przed 
kilkoma dniami groził swym sąsiadom podpaleniem, 
za to, iż ci przelicytowali u gospodarza stajnię na 
krowy, dzierżawioną dotąd przez Z.

Pastwą ognia stał się koń dra Rozentala, oraz ru­
chomości kilku furmanów.

Oprócz stajen, komórek i t. d., silnie uszkodzony 
został dom drewniany (Szulima Iwreja, zamieszkały 
przez biedaków.

Pożar umiejscowiono o godz. 1%.
W chwili, gdy piszemy te słowa (godz. 2 po półn.), 

wybuchł pożar za rogatkami belwederskiemi.
Na ratunek Wyruszył oddział nalewkowski.

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na Pradze dnia 10-go lipca. Usposo­

bienie targu zbożowego w duiu dzisiejszym było słabsze, a 
ceny zniżkowe. Dowozy ogółem wynosiły 15 wagonów, z któ­
rych 5 wagonów było żyta, 8 kaszy jaglanej, 2 owsa. Żyto sła­
bo. Za wyborowo ziarno zaledwie 77—78 kop. osiągano, za ga­
tunki średnie płacono 75—76 kop., za ordynaryjno 68—72 kop. 
Dla owsa usposobienie nie zmieniło się, tj. pozostało w dal­
szym ciągu słabe, za wyborowy płacono do 86 kop., za średni 
76 do 82 kop., na ordynaryjne gatunki pokup słaby, osiągano 
do 70 kop., wadliwy ofiarowano po 60 kop., nabywców jednak 
nie było. Kasza jaglana niemal codzioń słabiej, ceny niższe. 
Sprzedano trzy wagony po 117—127 kop. stosownie do gatun­
ku. Gryką i jęczmieniem obrotów nie dokonywano.

Łódź 9-go lipca. — Wczoraj na stacji towarowej sprze­
dano, 100 korcy pszenicy po rs. 6.30 do 6.40, żyta 600 korcy 
po rs. 4.50 do 4.70, owsa 3,500 korcy po rs. 3.15 do 3.25 za 
korzec. Na Starym Rynku sprzedano: Pszenicy 600 korcy po 
rs. 6.15 do 6.50, żyta 300 korcy po rs. 4.65 do 4.85 za korzec. 
Popyt w ogóle bardzo słaby.

Toruń 8-go lipca.—Pszenica bardzo poszukiwana 126 funt, 
pstra 178 m., 130 f. jasna 183 m. Żyto bez zmiany, 122f, 152 
m., 124/5 f. 153 do 154 m. Groch poszukiwany, ale bez poda­
ży. Owies stale, według gatunku, 156 mar. do 163 mar. 
Wszystko za 1000 kilogramów franco koloj, włącznie 
z cłem. Makuchy rzepakowe 5.10 do 5.20 m. Makuchy lniane 
5.85 do 5.45 m. Otręby pszenne jasne średnie 3.60 m., grube 
3.75 do 3.80 m. Otręby żytnie 4.40 do 4.50 mar. Wszystko za 
50 kilogr. franco kolej.

Gdańsk 9-go lipca.— Pszenica była dziś w usposobieniu 
wyczekującym, sprzedano tylko jeden ładunek berlinkowy 
pszenicy polskiej wysoko-pstrej po ćenie nie znacznej. Ter­
miny tranzyto: na lipiec 145 mar. płacono, na lipiec-sier­
pień 142 mar. w zaofiarowaniu, 141 m. w poszukiwaniu, na 
wrzesień-październik 139'/2 mar. w zaofiarowaniu, 139 mar. 
w poszukiwaniu, na październik-listopad 139'/2 mar. w zaofia­
rowaniu, 139 m. w poszukiwaniu, na kwiocień-maj 141 '/i mar. 
w zaofiarowaniu, 14Ó'/2 m. w poszukiwaniu. Cena regulacyj­
na tranzytowej 145 mar. Żyto w towarze gotowym bez obro­
tów. Terminy: na lipiec tranzytowe 106 mar. w poszuki­
waniu, na lipiec-sierpień tranzytowe 9l5*/2 mar. w zaofiaro­
waniu, 96 m. w poszukiwaniu, na wrzesień-październik dolijo- 
polskie 961/- mar. w zaofiarowaniu, 96 mar. w poszukiwaniu, 
tranzytowe 95'/, mar. w zaofiarowaniu, 95 m. w poszukiwaniu, 
na październik-liśtopad krajowe 133 mar. w zaofiarowaniu, 
132 ‘/z m. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna dolno-polskiego 
106 m., tranzytowego 106 m. Jęczmień, owies i groch bez o- 
brotów. Rzepik mocno i drożej; targowano polski tranzyto 
215 mar., 218 m., spleśniały 195 mar. za tonnę. Otręby pszen­
ne na wywóz morzem miałkie 3.85 m. za 50 kilogramów pła­
cono. Spirytus, nie podlegający cłu, w towarze gotowym 57 
mar. w zaofiarowaniu, na październik-grudzień 51 mar. w po­
szukiwaniu, na listopad-maj 51*/2 mar. w poszukiwaniu, 
podlegający cłu w towarze gotowym 37 mar. w zaofiaro­
waniu, na październik-grudzień 31*/2 m. w poszukiwaniu, na 
listopad-maj 32 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w Gdańsku 
tendencja mocna, a w Magdeburgu stała. Kurs w Gdańsku 
236.25 mar. za 100 rs.

Stan urodzajów w południowej Rosji. Według naj­
nowszych wiadomości, stan urodzajów w południowej Roąji, 
nie jest tak pomyślnym, jak go w przeszłym miesiącu przed­

stawiały sprawozdania urzędowe. Istnieją obawy, iż zbyt ob­
fito deszcze wpłyną źle na rezultaty zbiorów. „Nowo-rossyj- 
ski telegraf” pisze: iż z rozmaitych stron południowej Rosji 
dochodzą skargi na obecny stan urodzajów. W wielu miejsco­
wościach zboże zostało pobite przez deszcze, a że kłosy wyro­
sły bardzo silnie, obawiać się przeto należy, czy zboże całko­
wicie da się zebrać; w innych miejscowościach grad porobił 
znaczne szkody. Zbiór siana niejest zadawalniający.— Charków 
4-go lipca. Zbiór żyta rozpoczął się w całej gubernji Po na­
der silnych deszczach, nastąpiło tropikalno gorąco dochodzące 
do 40'’; skutkiem czego zboże dojrzewa nader szybko. — Kercz 
2-go lipca. W okręguTeodozji rozpoczął się sprzęt oziminy. 
Zbiory są doskonale.

Okowita. Na rynku warszawskim po nader długotrwałej 
ciszy w handlu okowitą, nastąpił w ubiegłym tygodniu zwrot 
ku poprawie cen. W ostatnich dniach tygodnia ceny podniosły 
się o 2 kop. na garncu, a powodem tej zwyżki było zawiesze­
nie produkcji w wielu miejscowościach.

— sprawozdanie tygodniowe z międzynarodowych 
rynków Zbożowych. — Aetc-york, Tendencja rynku psze­
nicy była i w tym tygodniu również niechętną, a obroty były 
bardzo ograniczone, ceny zaś doznały tylko drobnych wahań. 
Ostatnio notowania wynosiły: loco 96 cent., a na lipiec 
94*/s cent., podczas gdy przed ośmiu dniami ceny te czyniły 
loco 94'/2 Cent., a na lipiec 92s/s cent., a w tymże czasie w ro­
ku zeszłym ceny tworzyły loco 87'/2 cent., a na lipiec 853/4 
cent. Oena mąki podniosła się o 10 centów i wynosi obecnie 
2 dolary 75 cent., wobec 3 dolarów 25 cent, w tymże czasie 
w roku zeszłym. Dostawy ze strony farmerów są tak dalece 
słabe, iż pomimo nader drobnego eksportu, zapasy kontrolowa­
ne zmniejszyły się w ostatnim tygodniu prawie o miljon bu- 
szli mniej więcej. Zapasy te wynoszą obecnie 20,175,000 bu- 
szli, wobec 15,301.000 buszli w tymże czasie w roku zeszłym.— 
A»gljo. W ubiegłym tygodniu w poniedziałek były jeszcze 
silno deszcze, później jednak panowała piękna pogoda. Na 
angielskich rynkach zbożowych pojawił się lepszy popyt, a ce- ■ 
ny poprawiły się przeważnie o 3 pensy do 1 szylinga na kwar- 
terze; powodom tego jest silno zmniejszenie się ilości zboża, ; 
znajdującego się na morzu w drodze do Anglji, oraz mniej 
obfite dostawy z wewnątrz kraju. Artykuły pastewne nato­
miast były mniej poszukiwane, tak dalece, iż niektóre artyku­
ły musialy być nawet taniej oddawano. — Londyn telegrafo­
wał w poniedziałek: Pszenica angielska dość skąpo na targu, 
przy tendencji mocniejszej i cenach droższych, niż w zeszłym 
tygodniu; towar zagraniczny, więcej poszukiwany, był prze­
ważnie droższy o pół szylinga. Mąka o pół szylinga drożej; 
mąka miejska 26'/- do 36'/2, towar zagraniczny 19'/2 do 35'/2; 
kukurydza stale, owies spokojnie, owies russki bardzo ospale, 
o '/4 szyi, tańszy, niż w zeszłym tygodniu. Wszystkie inne 
artykuły spokojnie, bez zmiany. Wo środę: Pszenica angiel­
ska skąpo na targu i mocno; towar zagraniczny spokojnie, lecz 
mocno trzymany; owies.russki bardzo ospale. Wszystkie inne 
artykuły stale, spokojnie. Pszenicy zagranicznej dowieziono 
tu 23,597 kwarterów. — Liverpool we wtorek: Pszenica o '/2 , 
pensa drożej; mąka mocniej. — Hull. Pszenica angielska 
bardzo skąpo na targu i o 6 pensów drożej. Towar zagrani­
czny był więcej poszukiwany, przy 3 pensach zwyżki. Ję­
czmień o 3 pensy niżej, inno artykuły bez zmiany. — Leith we 
środę: Tendencja targu była stałą, przy cenach bez zmiany. — 
We Francji tendencja w dalszym ciągu była mocna, na skutek 
trwającego wciąż dobrego.popytu.— i ‘ar,, ż donosi również 
o cokolwiek wyższych notowaniach pszenicy i mąki na termi­
ny. — Belgja przy dosyć słabych obrotach, utrzymała jednakże 
tendencję mocną. — Holandja miała również tendencję silną, 
przy drobnym obrocie. — LadBenentiw H estfalji zapotrze­
bowanie panowało dobre, przy cenach pełno utrzymanych. — 
W Austro- iręr/rzech młynarze musieli ograniczyć swoją pro­
dukcję z powodu braku materjału surowego, a eksport mąki 
był z tego powodu dość mały. Wobec pomyślnych widoków [ 
na zbiory, nie mogła się jednakże rozwinąć należycie dążność i 
zwyżkowa. — Berlin. Pszenica na bliższe terminy była po- i 
szukiwaną i podniosła się stopniowo w cenie o 2 marki, na­
tomiast dostawy na jesień obniżyły się o 1 m. 75 fen. Żyto i 
również w cokolwiek słabsAm usposobieniu. — Dowozy psze­
nicy na rynek gdaAski były w tygodniu-ubiegłym jeszcze 
mniejsze, niż dotychczas; z wewnątrz kraju przywieziono tyl­
ko pojedynczo partyjki. Głównymi nabywcami w tym tygo- j 
dnu, tak na pszenicę krajową, jak i tranzytową, byli młynarze 
gdańscy, podczas gdy eksporterzy tylko w pojedynczych wy- i 
padkach brali udział w zakupach, które ogianiczały się głó- . 
wnio na lepszych gatunkach. Tendencję rynku należy uwa­
żać jako bardzo mocną, a za towar krajowy płacono również 
ceny podniesione. Obrócono około 80t> tonn. .Żyto na rynku 
gdańskim odznaczało się w tym tygodniu dość silną chwiej- 
nością, względnie do wielkości zapotrzebowań konsumeji. 
Ceny końcowe były jednakże o 4 marki wyższe, niż w końcu 
poprzedniego tygodnia. Targowano tylko około 70 tonn.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Ciekawemu.—Komedja p. t. „Oj, kobiety, kobiety” pióra 
Dnmanoira grywaną była u nas w r. 3. w teatrze Letnim. 
Istnieje zatem.

— Fani Teodozji 1. — „Mążj z grzeczności" jest dziełem 
Abrahamowieza i Ruszkowskiego.

— Panu A. B. — Herb nadesłany zowie się „Prus 2-gi", 
wszakże rysunek ramion krzyża jest w adliwy, powinny być 
proste, jak w „pilawie".

— j <inu M. liydzeihskiemu. ■— Herb zowie się „Kościesza”, 
nagłówek wszakże powinien przedstawiać pół lisa, nie zaś 
gryfa czy koguta, którego z powodu niewyraźnego rysunku 
określić nie możemy. Wyliczanie nazwisk zajęłoby zbyt wie­
le miejsca, znajdzie je pan w „Herbarzu” Niesieckiego, który 
można przejrzeć np. w bibljótece głównej okołe 11-ej rano.

D. 9-go g, p w. 749.2
D. 10-go g. 7 r. 747.8

Sprawozdanie meteorologiczna
z d. 10-go lipca 1890 r.

misi stacji warszawskiej.)
Barom.

9-go g. 9 w. 749.2

, g. lpp. 745.4
W ciągu i Temperatura najniższa O. 13.8=R. 
d. 9-go t , najwyższa O. 24.7=R.

b. m. j Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

11.0
19.7

Igot. Wiatr Tem. C.—Temu. R.
61 Z 20.2 16.1
55 ZPd 22.2 17.7
40 ZPd 26.0 20.8

— IfJlaksymiljan llul)łnstein,ftarfity 
ajent przysięgły giełdy warszawskiej, 
ajent ubezpieczeń, przeniósł się na ulicę Ja sną 
nr 6, obok hotelu „Victoria14. (2480
• t~;7."trr ~ nr' ir r.-. -- ",~~;i-.iimihhmiww1ii—nmm.-ii'. hjmubwmjw—L

2481) JUr Jfan Sędziak przeprowadził się na 
Marszałkowską 140 (Szkolna 5). Przyjmuje z choro­
bami gardła, krtani, nosa i uszu. Od '4—6 po połudn.

T’ r''77'* "* ' V—'"** y- — ' n-yrr-i -ą—ą—7«twrr»iiT-»'iwr • 

n A Asekurację po kop. Hf 
/ 5 °|« Porti Praumj 11I 1 I I-ej Emisji z r. 1S(>4, pKyimuje I t 1 V KANTOR W 
Karola

Krakowskie-Przedm. nr. 37, obok hotelu Saskiego

IDOLIISr.A. SZWAJCARSKA

Letni Cyrk Ernesto Cmiselli.
Dziś i codziennie wielkie przedstawienia 

z urozmaiconym programem. Początek o godzinie 
8e-j wieczorem. Szczegóły w afiszach. (927r

— Ciągnienie amortyzacyjne z d. 2 
(14) lipca 1S9O r., .5% JPoiyczki Cre- 
mjowtj z r., (pierwszej emisji). Mamy 
honor podać do wiadomości, że składkę asekuracyj- 

wiliśmy “■ 75 kop. od biletu
Zamiejscowi zechcą nadesłać markę na porto.

Jliiuif) Hanl.owe ySdniinistracji 
„Gazety l^osowań<f

Krakowskie-Przcdmieście nr 51. 751

poleca

Patschke i Troszel. a
_ _ Rozkład jazdy aa kolejach żelazaycl

POCIĄGI Odchodzą | Przychodzą
godziny minuty

W arszawske-wiedeńska:
Pośpieszny 3 kasy ....... 6| — rano 10 ‘-O wiecz.
Osobowy u klasy. . ........................ 10 15 rano ,6 45 wiecz.
Osobowo-miej sc. 3 ki. do Piotrkowa 0 -0 p. p. 11 5 rauo

(1 owyższe pociągi łączą się
koleją łódzką.)

Kurjcrski I i 11 kl........................ 0 20 wiecz. 6 10 rano
(V agony sypialne I-ej i II-e; kl

idu do granicy, dalej tylko I-ej kl.)
Osobowo-miej sc.3 kl. do Skierniewic 11 30 wiecz. 8 35 ran®

Warszawskc-fcydgoska:
Kurierski I i II kl..............................• 3 15 p. p. 2 20 p. p.
Osobowy 3 klasy............................ ( o rano 9 40 wiecz.
0'sobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna G •)0 wiecz. 9 45 ratio

W arssewsko-feresnolska:
Kurjerski 2 kl. do Brześcia .... 8 35 ran a l 32wiecs
1’ccztowy 3 kl. do J-liześcia .... 3 4o p. p. 1 50p. p.
rJ owarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 10 43 wiecz. T 1 runo
Towarowo-osobowy 3 kl. do Łukowa !■ 10 rano V 45 w too».
Towar.-osob. 11 i 111 kl. do Mrozów 5 30 p. p. 9 30 runo

W arszawsko-petersburska:
poczt. 3 kl. do V ilna, - kl. do Petersb. 10 13 rano 7 " wieci.
Osobowy 3 kl.............................. /, . 11 23 wiecz. 6 38 runo
Osobowy do Białegostoku .... 15 p. p. 9 — rnuo

Kadwiślańska d0 Kowla:
Osobowy (Lftażo Dąbrowy i

Ostrowca) . . . 11 15 wiecz. 8 5 rano
Pocztowy (także do Kielc i Kołu-

szek) . . . 8 30 p. p. 2 15 p. p.
Towarowo-osobowy do Otwocki . 4 15 wiecz. —
Miejscowy do Lublina (także do

Dąbrowy, Ostrowca i Koluszek) . 45 rano 10 2 wieoz.
Nadwiślańska do Mławy.-

Pocztowy . . 6 45 wiecz. 11 25„ano
Osobowy.................... 10 — rano 8 12 wiecz.
Osobowy do Nowogieorricwska . 4 15 P- P- 9 21 rano
Osobowy w święta i niedziele z No-

wogieorgiewska . . — — 10 15 wiecz.
Obwodowa z kolei wiedeńsk.-
Osobowy................................... 2 50 p. n. 8 55 wioes.
Osobowy.................... 7 larauo 2 57 p. p.
Obwodowa z koleiierespolsk.:
Osobowy.................... 14 p. p. 7 54rano
Osobowy........................... .... 8 12 wiecz. 3 |30p. p.

813 Siatki z przystani Górnickiego odchodzą do
Włocławka o g. 5 m. 30 r, do Płocka o g. 5 m. 30 
rano, z Włocławka o g. 2^, z Płocka o 5| i 7 rano

W’ drukarni Kuriera Ii arttauskiego.—1'łac Teatralny nr. 473© (nowy Aoauojeao H,eiŁ3ypoio.—Bapmaaa 29 1k>hx (11 Iroja) 1890 r.
Kećaktor Fraaciaaek CUaaWKkź.*" Ujuawcy; W*U»w Saymamwakl A»»oał FlatMicwioa (Adam Fiug.i


